
o AUTOMOaiLISTA ZAWODOWY

Następnie przeszedł kol. Adamczyk do oma­
wiania historji powstania jednolitej organ'zacj:, a to 
wskutek ataków, skierowanych przeciwko centrali 
przez Zrzeszenie. Otóż maizeniun wszystkich lo­
kalnych organizacyj było, aby nareszcie stworzono 
centralę. Pierwszy Zjazd w tej sprawie odbył się 
w Katowicach, drugi w Poznaniu, i wreszcie :po 
długich pertraktacjach doszło w Warszaw e na trze­
cim zjeździe do utworzenia c.n rali. Brak central­
nej bowiem organizacji odczuliśmy boleśnie.. —

Ujawniła się konieczność utworzenia nictylko 
organizacji centralnej krajowej, ale i międzynaro­
dowej ze względu na specyficzne warunki, stawia­
ne zawodowi szofersldemu. Potrz bę nakżenia do 
organ zacji międzynerodowei odczu i my przedewszy- 
stkiem na schodzie. Obecnie pomagamy sobie wza­
jemnie. Obcokrajowiec może spokojnie wr razie po­
trzeby zwTÓcić się do organizacji danego kraju, 
należącej do ITF po pomoc. Pozatein mamy inte­
res w tern, aby ujednostajniono prz p s y  automo­
bilowe w poszczególnych krajach. Tego oczywiście 
dokonać n i .1 moga organizacje lokalne, lub naw.l 
krajowe. Organizacja międzynarodowa, to wielka 
rzecz, twierdził mówca. Stawiano zarzuty ITF-owd 
co do niedopuszczenia dowozu amunicji do Polski, 
są dziecinne. ITF jest organizacją potężną, która 
zwalcza jakiekolwiek wo ny, bo walka z wojną jest 
szlachetną rzeczą, a zabijać n e wolno. Ty ko ma­
som wmawia się, iż taka, czy inna wojna jest 
sprawiedliwą koniecznością, a w zasadzie, j.s t to 
tylko interes dla kapitalistów.

My jesteśmy oigan zac.ą zawodową, skąd wiec 
zarzuty, jakobyśmy byJji organ zacją poli yczną Oni 
twierdzą, że chcą być organizacją lokalną, a więc 
nic obchodzą ich ustawy, bo to po iiycy załatwiają. 
Szoferzy z całej Polski nie są wstanie wybrać do 
sejmu choć iednego przedstawiciela, więc trzeba szu­
kać przymier/eńców. Czy szukając ich mamy pójść 
do właścicieli i kapitalistów? pytał mówca. Tych 
sprzymierzeńców szukać musimy u robotników'. Czy 
tedy jest to polityka? Mówca deknuje, iż polityka 
jest ściśle związana z ruchem zawodowym. Inna 
argumentacja jest śmieszną.

Mówca pod koniec przytacza przykłady, jak.e 
skutki powstają przez rozbijanie związków, i to nie­
tylko szoferów, lecz i innych zawodów .1 J< st to tra­
gedia dla ruchu robotniczego, że nie kroczy w je­
dnolitych szeregach, lecz w rozdrobnieniu, gdy tym­
czasem kapitał bez względu na narodowość jedno­
czy się.

Referent stoi na stanowisku, iż zanim się połączą 
organizacje, to muszą ustalić wspólny program. A do 
tego ustalenia programu jeszcze nie doszło. W tea­
trzyki Zrzeszeniowców nie wierzy, bo sami nie wie­
dzą, czego chcą. Oni muszą najpierw wyrobić sobie 
jakiś światopogląd. Dopóki niema ustalonych warun­
ków, szkoda gadać. W cuda, iż coś samo siłą wyż­
szą się stanie, wierzyć nie należy, stwoizyć coś można 
tylko przez własne siły

Kol. K a rp iń sk i  odnosi wrażenie, iż Zrzeszenie 
nas buja, i że ono nam warunki dyktuje. Kto chce 
iść do Zrzeszenia, niech idzie. $

Kol, K o w a l e w s k i ,  p rz e w o d n ic z ą c y  Rady 
Zw, w P o z n a n iu  zaznaczył, iż ucieszył się, gdy do- 
Wijęlział vę, iż Zrzeszenie chce się połączyć z naszą 
organizacją, później jednak przekonał się, że to tylko 
manewr tamtych. Można mieć małą liczbę członków, ale 
pewnych Zrzeszenie, to twór nieokreślony, mepo-
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trzeba skończyć i postawić sprawę wyraźnie, że 
w tych warunkach niema mowy o potączeniu. Nale­
ży natomiast rozpocząć silną agitację Mówca przy­
pomina historję powstania drugich związków, rzekomo 
robotniczych, w których rej wodzili doktorzy, adwo­
kaci księża, a to tylko dlatego, aby masę robotniczą 
odciągnąć od związków klasowych. Takie związki 
miały i mają poparcie kapitalistów.

Kol. S z o p k a  zwrócił się do zebranych z we­
zwaniem, aby agitowano za organizacją klasową.

Odczytano następnie rezolucję.
Zanim oddano rezolucję pod głosowanie wywią­

zała się obszerna i ożywiona dyskusja w której udział 
brali koled/y- Stanlcowski, Boiowczak, Adamczyk, 
Heńcz; k, Ciebel, Krzyżanowski, Krzekotowski, Fabisz, 
Rądlewski, Brzozowski, Kaczmarek i inni.

R e z o l u c j a .
Zebranie plenarne Z. Z. Aut. oddz poznańskiego 

odbyte w dniu 7. grudnia 1932 r. po wysłuchaniu 
sprawozdania z posiedzeń pertraktacyjnych i po prze­
prowadzeniu dyskusji stwierdza:

1. Oddział Poznański Z. Zaw. Aut. Rz. P. okazał 
jaknajdalej idące zrozumienie 'potrzeby jednolitej or­
ganizacji zawodowej szoferów.

2. Zebranie nie widzi tego zrozumienia ze strony 
przeciwnej, która wysuwa stale na plan pierwszy swe 
postulaty o znaczeniu ioKalnem, a po części osobistem,

' nie bacząc na interes ogółu szoferów.
3. Zebrani sa zdania, że połączenie: się wszyst- 

1 ich szoferów całej Polski w jednei silnej organizacji,
| obejmującej całą Polskę, jest konieeżne.

4 Przeciwstawiają się istnieniu i tworzemu orga-
! nizacyj lokalnych, niemających na terenie ustawodaw­
czym i obrony ogólnych praw szoferskich żadnego 
znaczenia.

5. Przynależność organizacji krajowej, jaka iest 
Z Z A. do międzynarodowej organizacji t. j. I. T. F, 
jest również konieczną, choćby tylko ze względu na 
dążenie do ujednostajnienia ustawodawstwa automobi­
lowego we wszystkich krajach oraz na udzielenie 
pomocy i obrony swych członków przy poaróźach 
zagranicą.

6 . Zebrani potępiają jak naiKategoryczniej robotę 
rozbijacką jednostek, zdążających cio osłabienia ruchu

1 zawodowego, a przynoszących jedynie korzyści dia 
naszych przeciwników.

7. Zebrani zwracają się do kolegów do zorgani­
zowania się w organizacji, Krajowej, mogącej sku­
tecznie bronić ich interesów zawodowych, t, j. 7. Z. A 
celem wywalczenia sobie lepszego jutra.

8. Organizacji zawodowej nie wolno używać dla 
własnej, czy też czyjej ambicji osobistych, gdyż 
wszyscy członkowie bez wyjątku zobowiązani są do 
pracy dla dobra organizacji i temsamem ogółu.

9. Zebrani wyrażają pełne zaufanie, do swej sta 
rej wypróbowanej organizacji jaką jest Z. Z. A. i wzy­
wają władze związkowe do poczynienia' wszelkich 
starań dla polepszenia bytu ogółu szoferów.

Po zamknięciu dyskusji, na wniosek kol. Stan- 
kowskiego poddano rezolucję pod głosowanie, którą  
bez sprzeciwu przyjęto.

Wybrane następnie aodatkową komisję rewizyjną, 
kolegów: 1) Gebla, 2) Stankowskiego, 3) Fabisza,
4) Rądlewskiego.

Pod koniec wezwar kol. Adamczyk, aby dyskusja, 
jaka się toczyła na zebraniu nie była powodem ao 
upadku na duchu, ale by się przyczyniła 'Sie do rozwoju 
organizacji. Prz nosi pozdjwienje_£al£iJMakL-lUZ^


